
Piękno i mrok to pierwszy zauważalny kontrast w styczności z obrazami Julii Medyńskiej. Skuszeni barokową atmosferą, podchodzimy bliżej i poznajemy drugą twarz obrazu - makabreskę.  Sylwetka w teatralnej pozie poddana cierpieniom fizycznym to alegoria psychicznej udręki, której doświadczają ludzie. Scena ukazana w kontrastowym świetle przywodzi na myśl spektakl - mocne punktowe światło zostawia niuanse mimiki w cieniu. Emocje pojawiają się tylko połowicznie w jawnych punktach, resztę spowija ciemność i tajemnica. Można jednak wyczuć krzywdę postaci, która ukrywa w mroku swoje sekrety. 

Twórczość artystki bada psychologię jednostki i choć przedstawia przemoc psychiczną, postaci na obrazach przekazują ją odbiorcy w sposób fizyczny. Są one spektaklem, inscenizacją cierpienia i represji, a ich narracja jest budowana w charakterystyczny sposób. Za pomocą gry świateł i cieni, a także alegorii jesteśmy prowadzeni od szybkiego, uwodzicielskiego spojrzenia, dzięki któremu zaczynamy się obrazom przyglądać do momentu, gdy dramaturgia i ciemność zaczynają nas pochłaniać. 

Główną inspirację artystki stanowi barok ze względu na swoje nasycenie różnymi emocjami i ruchem przedstawianych ciał. Makabry nie ukrywa się ani nie tuszuje - całość odbywa się na oczach widza. Sama alegoria jest równie istotna dla artystki, co dla baroku.
Duża ilość głębokiej czerni podświetlona ostrym światłem, nadaje właśnie barokowego klimatu. To rozjaśnienie niektórych elementów odsłania ich mroczne sekrety. Dzięki takiemu budowaniu narracji dzieła stają się inscenizacją, aktem teatralnym, maskaradą. To właśnie te tajemnice, dwulicowość i zakładanie masek prowokują artystkę do tworzenia. Od dzieciństwa stawia ona czoła właśnie takiej walce. Prywatny dramat i pranie brudów wyłącznie w domowym zaciszu kontra wychodzenie na scenę publiczną i odgrywanie swojej roli w theatrum mundi. 
Julia Medyńska w swoich obrazach dąży do pięknej, a jednocześnie złowrogiej atmosfery, tworząc tym samym świat, w którym postaci ranią się i sprawiają sobie ból. Mimika twarzy jest jednak znacznie ograniczona i uproszczona, przez co aktorzy jej dzieł stają się archetypami, a ich aktywność fizyczna alegorią psychopatologicznej rzeczywistości.



/// od artystki
Piękno i mrok - pierwszy zauważalny kontrast w styczności z moimi obrazami. Zostajesz skuszony przez barokową atmosferę, podchodzisz bliżej i poznajesz drugą twarz obrazu - makabreskę.  Sylwetka w teatralnej pozie poddana cierpieniom fizycznym to alegoria psychicznej udręki, której doświadczają ludzie. Scena ukazana w kontrastowym świetle przywodzi na myśl spektakl - mocne punktowe światło zostawia niuanse mimiki w cieniu. Emocje pojawiają się tylko połowicznie w jawnych punktach, resztę spowija ciemność i tajemnica. Jednak wyczuć możesz krzywdę postaci, która ukrywa w mroku swoje sekrety. Dwulicowość. Tak przecież wygląda życie - za fasadą blasku, publicznej maski szczęścia i pewności siebie skrywają się prawdziwe emocje i żale, których nie pokazujemy. To nasze słabości, które musimy ukrywać, by nikt ich nie wykorzystał. 

Moje malarstwo bada psychologię jednostki. Ostatnie twory rozszerzyły się od pojedynczych portretów do narracji na dużą skalę. Komponuję środowiska, w których postacie angażują się w akty przemocy, a apatyczni obserwatorzy są świadkami makabrycznej sceny.

Choć przedstawiam przemoc psychiczną, postaci na obrazach przekazują ją odbiorcy w sposób fizyczny. Jest ona spektaklem, inscenizacją cierpienia i represji, a jej narrację buduję w charakterystyczny sposób. 
Za pomocą gry świateł i cieni, a także alegorii jesteśmy prowadzeni od szybkiego, uwodzicielskiego spojrzenia, dzięki któremu zaczynamy się obrazom przyglądać do momentu, gdy dramaturgia i ciemność zaczynają nas pochłaniać. Moją główną inspirację stanowi barok ze względu na swoje nasycenie różnymi emocjami i ruchem przedstawianych ciał. Makabry nie ukrywa się ani nie tuszuje - całość odbywa się na oczach widza. Sama alegoria jest dla mnie równie istotna, co dla baroku.
Duża ilość głębokiej czerni podświetlona ostrym światłem, nadaje barokowego klimatu. To rozjaśnienie niektórych elementów odsłania ich mroczne sekrety. Dzięki takiemu budowaniu narracji dzieła stają się inscenizacją, aktem teatralnym, maskaradą. To właśnie te tajemnice, dwulicowość i zakładanie masek prowokują mnie do tworzenia. Od dzieciństwa stawiam czoła właśnie takiej walce. Prywatny dramat i pranie brudów wyłącznie w domowym zaciszu kontra wychodzenie na scenę publiczną i odgrywanie swojej roli w theatrum mundi.
W swoich obrazach dążę do pięknej, a jednocześnie złowrogiej atmosfery, tworząc tym samym świat, w którym postaci ranią się i sprawiają sobie ból. Mimika twarzy jest jednak znacznie ograniczona i uproszczona, przez co aktorzy moich dzieł stają się archetypami, a ich aktywność fizyczna alegorią psychopatologicznej rzeczywistości.
